
Ni 18.

Prenumerata.

w Radomiu
Rocznie.................................. rs. 4.
Półrocznie.................................. „2.
Kwartalnie............................. „ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową

Rocznie....................... rs 5 kop. —
Półrocznie .... „ 2 „ 50.
Kwartalnie .... „ 1 „ 25. wychodzi w TNiedziele i Czwartki rano.

Ojjlossecnin
Za 1 wiersz druku lub jego miej­
sce na H stronie po . kop. 10.
Na ostatniej za W raz po „ 5.
Dwa następne . . „ „ 4.
Dalsze .... •„ „ 3.
Nekrologi i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rejchman i Frendler. Senatorska 18.

ś. Andrzeja Ap.
ś. Eligiusza Bisk.
ś. Bibianny pan.
ś. Franciszka Ksaw. wyzn.

Dnia 30 Listopada
„ 1 Grudnia
n 2
„ 3

REDAKCYA i A D NI I N 1 ST R AC Y A
■W ZRA.IDONZITLJ'

ulica Lubelska A2 13*7.
Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają, się.

Wschód słońca dziś o godzinie 
Zachód „ „
Długość dnia . .
Ubyło „ . .

. godzin
• V

7 minut 47
3
8
7

„ 50
„ 25
„ 20

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, Czytelnia P. Czarneckiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler i Księgarnia P. Zucker.

DENTYSTA
przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu

Rzymskim." pod Nr. 35. 101—2—2
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą ktlenu azotu.

DENTYSTA BERLIŃSKI

NT. GOLDSTEIW
od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 rano i od 2—5 po 

południu. 100—6—4

Wiadomości bieżące.
= We środę odbył się zapowiedziany w resursie wieczór 

familijny, a chociaż to ostatnia zabawa tańcująca w tym ro­
ku, nie był bardzo liczny, zapewne z przyczyny zawiei śnież­
nej, która przeszkodziła niejednej z nadobnych Radomianek 
przyjąć udział czynny w zabawie • Tańce ochoczo prowadzo­
ne przeciągnęły się dobrze po za dwunastę godzinę. Zauwa- 
żyć.można było tak na tem, jak i na poprzednich zebraniach 
brak młodzieży męzkiej, mówimy wyraźnie: młodzieży, gdyż 
pod tym wyrazem nie możemy rozumieć takich, którzy trzy­
mają się z dala od koła tańcującego, a zasiadają do kwarte­
tu, decydującego szlemy i totusy. Dziwna rzecz, naprawdę, 
gdzie się podziewa nasza młodzieżl Mamy bowiem liczną 
młódź szkolną w mundurach — potem nagle wytwarzają się 
z tego mężowie poważni, ni młodzi, ni starzy, jak mó .\ią 
Francuzi: „entre deux dges“. Nic dziwnego, że tak prędko 
się starzejemy, gdy z kart życia naszego wykreśloną, czy też 
wydartą została ta piękna karta, o której nasz Bohdan tak 
cudnie się wyraża: „Święć się, święć się wieku młody"! Za-

1 TRZY CHWILE W ŻICIII SZOPENA.
Z NIEMIECKIEGO.

I.
Nieporównany czar płynie z utworów Szopena; kto kie­

dykolwiek kochał i cierpiał, ulega mu bezwarunkowo. Ta 
prawdziwa i wielka namiętność, która tak rzadką stała się 
na świecie, wstrząsa nami z siłą porywającą. Ze drżeniem 
zachwytu czujemy, że tylko serce gorące mogło wydać owe 
dzikie i piękne kwiaty muzy szopenowskiej, czujemy zara­
zem chęć poznania ich zawiązków, pragniemy poznać źródło, 
zkąd wypłynęły te zachwycające melodye.

Gdzież się wysnuły najprzód mazurki, walce i polone­
zy ze swą harmonią i dysonansami dziwnie czarującymi, 
z akordami, wypowiadającymi roskosz i boleść?

Pewnego pięknego wieczoru w listopadzie 1825 r. ary- 
stokracya warszawska urządziła wycieczkę saniami do Wi­
lanowa, na cześć dostojnego i rzadkiego gościa, księcia Anto­
niego Radziwiłła. W pałacu, będącym własnością hrabios- 
twa Potockich, wszystko już było przygotowane na przyjęcie 
gości, gdy ozwały się dzwonki i liczny szereg sań wjechał 
na dziedziniec. O zmierzchu zebrali się wszyscy w sali ja­
dalnej, wspaniale przybranej i rzęsiście oświetlonej, a pod 
ręką zręcznych subretek, owe postacie, przed chwilą otulo­
ne w kosztowne futra, przemieniły się w urocze wieszczki, 
okryte garą i koronkami.

Piękna i młoda hrabina Potocka spełniała z wdziękiem 

znaczyć także wypada nadzwyczaj przyjemne wrażenie, jakie 
sprawił widok skromnych toalet, w których nadobne nasze 
Radomianki pięknie, jak zawsze wyglądały. Pokazuje się, 
że atłasy i jedwabie nie są warunkiem koniecznym ochoczej 
i wesołej zabawy.

Nie długo znów, bo za dni kilkanaście, nastąpi w re­
sursie zebranie innego rodzaju; o ile środowe było ożywione 
wesołą, szczerą radością — o tyle tamto będzie również 
ożywione, lecz walką, uprzytomniającą nam, w miniaturo­
wych rozmiarach walki wyborcze wigów i torysów angiel­
skich. Za parę tygodni bowiem odbędą się wybory na 
członków komitetu resursy. Instutucya ta budzić poczyna 
coraz żywsze zainteresowanie się nią ogółu, więc też i wybo­
ry stają się ciekawsze, gdyż w nich występują na jaw różne 
partye i stronnictwa. Źe publiczność inteligentna szczerze 
się zajmuje tą kwestyą, przyklasnąć tylko temu wypada: 
jest to znakiem prawdziwego zajęcia się losami tego zebra­
nia, które łącząc w swem dość obszernem kole znaczuą licz - 
bę mieszkańców miasta, a nawet i okolicy, powinno starać 
się nadać odpowiedni kierunek towarzyskiemu ożywieniu. 
Wybór członków komitetu z tego powodu jest ważny, iż bę­
dąc przedstawicielami wybrańszego towarzystwa, powinni 
łączyć w sobie odpowiednią powagę i takt właściwy, aby od­
powiedzieć obowiązkom i wywiązać się z dość trudnego za­
dania, do którego zostali powołani.

Teatr amatorski. Dowiadujemy się, iż w 
dniu 3 Grudnia r. b. towarzystwo ruskie powtórnie ma wy­
stąpić z przedstawieniem na korzyść niezamożnej młodzięży 
szkolnej. Doprawdy, zazdrościć należy tej energii i solidar­
ności, która umie doprowadzić do skutku raz powzięte za­
miary w celach szlachetnych.

rolę gospodyni, a książę Radziwiłł usiadł przy stole obok 
niej i księżnej Czartoryskiej, której wspaniała postawa i py­
szne włosy przypominały kobiety na obrazach Giorgiona. 
Usposobienie towarzystwa było pogodne i wesołe, a oczy go­
ścia dostojnego z upodobaniem przebiegały zebranie.

Przy końcu wieczerzy zwróciła się hrabina do księż­
nej z zapytaniem: „Gdzież jest nasz Fryderyk Szopen? 
w tamtym pokoju widzę tylko syna księżnej, ale przyjaciela 
jego tam niema."

Księżna zwróciła powoli głowę i odpowiedziała: „Czy 
mogła pani przypuścić, mon aimable amic, że Szopen będzie 
myślał o posiłku w pałacu, w którym umarł Sobieski! Myśl 
sama, że ujrzy to miejsce, już go rozgorączkowała. Zaledwie 
tu przybył, pobiegł zaraz na taras, po którym bohater lu­
bił się przechadzać. Od tej chwili, jużem go nie widziała 
więcej."

„Tym sposobem pani „protege" miał tę samą myśl, co 
ja, odezwał się książę Radziwiłł; ja także złożyłem hołd na­
leżny bohaterowi i właśnie byłem w sali portretowej, gdy 
zgrabna postać młodzieńca przemknęła obok mnie Któż 
to jest ten szczęśliwy, co się cieszy względami najpiękniej­
szych kobiet w Polsce?"

„To geniusz muzyki, dziecię piętnastoletnie, współto­
warzysz zabaw i nauki mojego sjna, który mu się odpłaca 
najczulszem przywiązaniem, odpow'edziała księżna. Spo­
dziewam się, że...

„Przepraszam księżnę, że jej przerywam, ale spostrze- | 
gam właśnie, że zgubiłem medalion, w którym była minia­
tura mojej córki. Uważałbym to za największe nieszczęście,

Teatr. Towarzystwo dramatyczne p. Żołopińskie- 
go wzmocnione zostaje przybyciem sześciu osób do operetki 
i komedyi, mianowicie drugą śpiewaczką, basem i tenorem 
oraz osobami do ról naiwnych i charakterystycznych.

= W Sobotę t. j. 6 Grudnia na benefis p. Januszkiewi­
cza, pożytecznego pracownika naszej sceny, wystawioną zo­
stanie po raz pierwszy tragedya w 5-ciu aktach Antoniego 
Małeckiego p. t. , List żelazny".

= Śnieg padający od dni kilku, pokrywa grubą warstwą 
bruk uliczny i chodniki po bokach, które powinny być sta­
rannie oczyszczone i wysypane piaskiem, lub popiołem, jak 
to się zawsze praktykowało i o czem czytamy w dziennikach 
Warszawskich. Chodniki, mianowicie marmurowe, stają 
się bardzo ślizkie i nieraz są przyczyną upadku, który może 
pociągnąć groźne następstwa.

Na ulicy Rwańskiej szczególniej, powinny być przynaj­
mniej dwa razy na dzień posypywane, gdyż tam najczęściej 
trafiają się podobne wypadki, jak to miało miejsce na cho­
dniku narożnym. Trzeba przytem, aby tak zwani „rycerze 
miotły" sumienniej zajmowali się tą czynnością i nie wycze­
kiwali, aż im z hut szklannych nadeszlą zapasy popiołu.

Zadymka z wichurą trwająca od dni kilku 
utworzyła po drogach znaczne zaspy śniegowe, utrudniające 
komunikacyę kołową; karetki pocztowe, z Warszawy do Ra­
domia opóźniają się znacznie, te które powinny być z rana 
przychodzą dopiero po południu, a wieczorne nad ranem.

Dru^a żelazna Iwangrodzko-Dąbrowska ukoń­
czoną została i niedługo rozpocznie się na niej ruch prawi­
dłowy. Do odbioru drogi przybyła już komisya z Peter­
sburga i zwiedza całą linię. Do składu komisyi należą: 
rz. r. st. inżynier Jerakow, jako przewodniczący, inżyniero- 

gdybym ją miał stracić. A dziś właśnie przypadają jej 
imieniny!"

Rozpoczęto poszukiwania, wydano odpowiednie rozka­
zy służbie, zmięszani wstali wszyscy od stołu, a książę blady 
i niespokojny udał się do swoich pokoi. Goście podzielili 
się na małe kółka, rozmawiając po cichu między sobą; za­
bawa zdawała się przerwaną, jakby zimny wiatr powiał po 
wspaniałych komnatach pałacu. Niejeden złorzeczył wy­
padkowi, -który stanął na zawadzie ogólnej wesołości.

Nagle rozwarły się drzwi sali i na progu ukazał się 
chłopiec, może piętnastoletni. Wysoki i zgrabny, w ciem­
nym i skromnym stroju narodowym, zwracał powszechną 
uwagę niezwykłą urodą Piękna twarz, jakby wyrzeźbiona, 
była rozpromienioną, oczy pałały. „Znalazłem ten portret 
na tarasie Sob eskiego, zawołał i pobiegł ku hrabinie. Patrz 
pani, czy może być coś piękniejszego, milszego? To anioł!" 
Miniatura przedstawiała główkę ślicznego dziewczęcia.

„Co za szczęście, mój drogi, to jest Eliza Radziwiłłów­
na ! Musisz sam oddać medalion księciu I Idź, Fryderyku, 
idź! “ mówiła hrabina łagodnie.

Ale na te słowa zwykła nieśmiałość chłopca powróci­
ła znowu; wzruszenie zniknęło, bladość pokryła twarz jego. 
Rzucił jeszcze długie spojrzenie na śliczną twarzyczkę dziec­
ka, a zwracając medalion hrabinie, powiedział: „Niech pani 
sama odda ten portret księciu; nie chcę żadnych podzię­
kowań."

„To idź, moje dziecko i zagraj co do tańca, niecierpli­
wie cię wszyscy oczekują; teraz możemy potańczyć i poba­
wić się."
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wie: Kietric, Floriński, Honig, jako delegaci ministerstwa 
komuijikacyi, oraz rad. kol. Woroncow delegat minister­
stwa skarbu.

Ulowe drogi żelazne, których projekty znaj­
dują, się w ministerstwie komunikacyi, są, następujące: 1) 
z Brześcia przez Chełm, Hrubieszów do Tomaszowa (granicy 
austryackiej), a to w miejsce projektowanej od Lublina do 
Tomaszowa, 2) z Warszawy do Radomia jako odnogi drogi 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej, 3) z Siedlec do Małkini, 4) 
z Miechowa do Michałowic odnogi drogi Iwangrodzkiej, 5) 
z Łodzi na Kalisz do Wieruszowa, 6) z Nowogieorgiewska 
przez Płock do Dobrzynia.

Z liczby tych, na linie z Siedlec do Małkini i z Miecho­
wa do Michałowic, zrobiono już studya i wypracowano pla­
ny, oraz kosztorysy i budowa ich ma się rozpocząć z wiosną, 
roku przyszłego.

Kradzież. Tomasz Perchata, włościanin ze wsi 
Wojnowice w powiecie Opatowskim, przywiózł na sprzedaż 
do młyna parowego na Firleju kilkanaście korcy zboża, co 
załatwiwszy, wrócił do Radomia i stanął w zajezdzie Beker- 
mana, dopytując się, czyby kto nie chciał zabrać się z nim 
do Opatowa. Jakoż zgłosiło się czterech żydków, którzy 
umówiwszy się o cenę, dali Tomaszowi 30 kop. jako zada­
tek. Wieczorem wyjechali wszyscy, lecz przy wyjeździć 
z miasta, jeden z żydków zaprosił Perchatę na wódkę; wło­
ścianin zsiadł zatem z wozu i wszedł z jednym żydem do 
szynku w domu p. Kosteckiej, przy zakręcie za ogrodem 
spacerowym. Niedługo tam zabawiwszy, wychodzi—lecz 
ani koni, ani wozu niema, słychać tylko jakiś turkot ku 
Skaryszewu. Biedny chłopek w pogoń, lecz biegnąc pieszo, 
zaledwie o północy zdążył do Skaryszewa, gdzie, rozumie 
się, nie znalazł żadnej poszlaki. Wrócił więc do Radomia
1 zameldował o tem policyi, która przedsięwzięła najener- 
giczniejsze kroki, celem wyszukania złodziei i powrócenia 
straty poszkodowanemu.

Pożary. 1) w pow. Kozienickim, w nocy z d. 1 na
2 Listopada we wsi Pajonków gm. Góra-puławska, zgorzały 
dwa domy i szopa, skutkiem podpalenia, o które jest podej­
rzany starozakonny Simcha Szerman. Sprawę oddano na 
drogę sądową.

W nocy z d. 5 na 6 Listopada na folwarku Grabów 
nad Wisłą, przez niewiadomych złoczyńców podpaloną zo­
stała gorzelnia: pożar jednakże przytłumiony został bez 
przyczynienia szkody. Sprawcy podpalenia są poszukiwani.

W dniu 16, t. m. w folwarku Susko-wola z niewiado­
mej przyczyny zgorzały dwie stodoły, ubezpieczone na 1160 
rub., a w nich spaliło się zboża na summę 4000 rub.

Oprócz tego w tymże powiecie od d. 1 do 16 Listopa­
da w czterech innych miejscowościach wynikłe pożary wy­
rządziły szkody na 1530 rubli.

Wieniec pięknych kobiet otoczył chłopca, prosząc i 
głosem i okiem; posadzono go przy fortepianie.

Za chwilę sala przedstawiała widok wielce ożywiony. 
Młody Szopen wygrywał swoje narodowe tańce ukochane, 
a pary tańczących przesuwały się po sali. Ileż to razy on 
tak grywał 1 Tylko po jego muzyce chciały tańczyć piękne 
damy w salonach Czartoryskiej, Potockiej i innych pań wiel­
kiego świata. „Iskry sypią mu się z pod palców! “ mówio­
no żartobliwie o nim, „biada, jeśli jego własne serce tak się 
zapali, jak nasze teraz rozpłomienia; powstanie wówczas po­
żar, którego nikt nie ugasi! “ (

A palce jego ślizgały się po klawiszach jużto w rytmie 
mazura, czy też poloneza, albo w takt walca, a oczy pełne 
zadumy szły za wirującemi postaciami. W takiej to mię- 
szaninie uczuć powstały owe tańce Szopena, z takich to wra­
żeń urosły perły tych melodyj, które tak lubiono i przy 
dźwięku których taki cudowny szał ogarniał tancerzy.

Wysokiego wzrostu mężczyzna długo w milczeniu 
przysłuchiwał się, stojąc nieruchomy za grającym; był to 
książę Radziwiłł, który z podziwieniem słuchał gry młodego 
chłopca. Książe, sam znawca i wielbiciel muzyki, postano­
wił zająć się dalszem wykształceniem muzykalnem Szopena 
i umieścił go w konserwatoryum warszawskiem, polecając 
swego protegowanego opiece dzielnego Elsnera.

W dzień pożegnania grał Szopen kilka godzin z rzędu 
w salome księżnej Czartoryskiej, w obecności księcia i wielu 
innych osób, które przypuszczone zostały do tej uczty arty­
stycznej, gdyż dziwny chłopiec nie dał się nigdy nakłonić 
do zagrania czego innego prócz tańców, w liczniejszem to­
warzystwie. (d. c. n.)

2) w pow. Radomskim. W d. 8 Listopada na folwar­
ku Golendzin, gm. Zakrzew, zgorzał dom mieszkalny ubez­
pieczony na 1820 rub.

W d. 10 Listopada na folwarku Niedźwiedzi-Kersz 
gm. Rogów z niewiadomej przyczyny zgorzały zabudowania 
gospodarskie, należące do spadkobierców właściciela majo­
ratu, ubezpieczone ńa 1440 rub. przyczem w zbożu słomie, 
narzędziach rolniczych poniesiono straty 3180 rub. W jed­
nym z budynków spalił się robotnik Wincenty Sieczka wie­
ku lat 45.

Odra. O wiorst 6 od Radomia we wsiach Wielo- 
góra, Wsola i Klwatka pojawiła się epidemia odry, na którą 
zachorowało 37 osób, w tej liczbie 34 dzieci. Na miejsce 
epidemii zjeżdżał trzykrotnie lekarz powiatu dla podania 
pomocy chorym i wskazania środków zaradczych. Prze­
bieg choroby dość łagodny, wypadków śmierci nie było. Za­
leca się jednak baczność na dzieci, aby te chronić od prze­
ziębienia.

= W gub Radomskiej na 142 wójtów urzędujących, 80 
tylko pisze i czyta, 44 umie czytać, 18 ani pisać, ani czytać 
nie umie, Z pomiędzy zaś ogółu pisarzy gminnych 30 
uczęszczało do gimnazyum; a 34 do szkół elementarnych.

— Skutkiem najnowszych rozporządzeń, utrzymujących 
ograniczenia co do nabywania ziem od włościan, podchodzą­
cych pod ukaz 1864., notaryusze otrzymali polecenie pod 
osobistością odpowiedzialnością pilnego baczenia, aby grun­
tów tych nie nabywały nawet osoby stanu włościańskiego, 
lecz nie trudniące się osobiście uprawą roli.

Straż w więzieniach. Projektowanem jest 
utworzenie specyalnych oddziałów wojska, złożonych z żoł­
nierzy i oficerów, którzy wysłużyli obowiązkowy termin 
służby w szeregach, celem pełnienia przez nich wyłącznie 
obowiązków pilnowania i konwojowania więźniów; oddziały 
te pozostawałyby pod zwierzchnictwem zarządów i miej­
scowych inspektorów więziennych. Reforma powyższa ma 
być wprowadzona z początkiem roku przyszłego.

= W filii Łódzkiej banku polskiego, Michał Karczewski 
wolno-najemny pisarz, tak umiał naśladować podpisy zwierz­
chników, że zapomocą tych fałszerstw podniósł na fikcyjne 
przekazy summę około 40,000 rub. Wydatki szalone, jak 
obiady z szampanem dla dorożkarza, co go po Warszawie 
woził, trzy rublowe garsonom napiwki, obudziły powszechną 
uwagę. Przyaresztowano go w restauracyi hotelu Briilow- 
skiego, w chwili gdy się gotował do lukullusowego obiadu.

= Jedno z pism Warszawskich donosi, iż do tego miasta 
przybył, może po raz pierwszy od jego egzystencyi, afryka- 
nin prawdziwy Zulus. Bogaty bardzo ten Otello, zakochaw­
szy się w pewnej warszawiance tego lata u wód zagranicz­
nych, przyjechał się z nią ożenić. Państwo młodzi po ślu­
bie odjeżdżają na zimę do Nicei.

= Dnia 27 b. m. zmarł w Sandomierzu po długiej i 
ciężkiej chorobie powszechnie tam szanowany poborca miej­
scowej kasy powiatowej Piotr syn Pawła Protopopow, w wie­
ku lat 54. __________

Jawność grosza publicznego. Pod de­
wizą „bis dat qui cito dat“ poruszoną została w Gazecie 
Radomskiej kwestya zasiłku dla powodzian, powtórzyły ją 
inne gazety i słusznie, gdyż jeżeli posiłkować się mają je­
dne gazety drugiemi, to niechaj przynajmniej wybierają 
ogół obchodzące wiadomości.

Kwestya składek w ogóle, a kwestya składek na po­
wodzian w szczególności, każdego podwójnie obchodzi. Co 
dzień czytamy w gazetach: złożono na powodzian do cen­
tralnego komitetu sumę taką a taką, zebrano na powodzian 
tyle a tyle i przesłano do odpowiedniej władzy i t. d., ale 
nie spotkaliśmy się dotąd z tego rodzaju ogłoszeniem: ze 
składek na powodzian zebranych naprawiono wał w miej­
scowości N. N. do czego użyto furmanek, ludzi etc.; udzie­
lono zapomogę panu NN. w kwocie takiej a takiej, a jakby- 
to było przyjemnie ofiarodawcy czytać podobne ogłoszenie, 
a i luby to zachęcało do datku takich, którzy niczem biedzie 
nie ulżyli? Gdy zaś tych pozytywnych danych nie inamy, 
gdy słyszymy tylko, że się składa, ale nie wiemy dla kogo 
i kiedy ztąd będzie pożytek, to nic dziwnego że ręce opada­
ją Może kto powie, że we właściwym czasie musi być spra­
wozdanie z obrotu tych funduszów, gdyż w odezwie do ofia­
rodawców tak gubernialne, jak centralne Komitety obiecały 
go dostarczyć. Na to odpowiem, że nie o sprawozdanie, ale 
o rzecz chodzi, chodzi o pomoc natychmiastową, bo spóźnio­
na nic nie warta. I tak: jestem właścicielem jednej włóki 

powiśla, woda pozbawiła mię wszystkiego na chwilę obecną, 
a rozerwawszy wał, odebrała mi wszelką nadzieję pomyślne­
go zbioru na rok następny; gdybym z funduszów składko­
wych miał dostarczone zboże na zasiew i naprawiony wał, 
mógłbym swobodniej odetchnąć, a nawet dać deklaracyę, że 
ofiarę po zbiorach zwrócę. W czasio siewu nie dostałem po - 
mocy, więc musiałem wejść w długi pod bardzo uciążliwymi 
warunkami, gdyż im kto biedniejszy, tem większy płaci pro­
cent, dostaję zapomogę wtedy, kiedym już wszedł w nieko­
rzystną umowę i któż mi powróci tę stratę? nikt, a dlacze­
go? bo spóźniono się z pomocą.

Obecnie minął czas na zapomogi, a cały fundusz powi- 
nienby być obrócony na naprawę uszkodzonych wałów, gdyż 
zawsze lepiej od nieszczęścia uchronić, jak szkody z nieszczę­
ścia powstałe wynagradzać.

Jawność grosza publicznego wszędzie jest niezmiernie 
ważną. Weźmy fundusze miejskie. Jeżeli państwo z wła­
snej inieyatywy robi coroczny bilans dochodów i wydatków 
i do wiadomości publicznej podaje, cóż mówić o miastach, 
które zbierają i wydają fundusze na cele wyłącznie obywa­
teli miasta dotyczące. Tu każden grosz powinien być nie- 
tylko skontrolowany, ale zanim zostanie wydany, powinno 
być wiadomem, na co wydatek się proponuje; okrywanie ta­
jemnicą obrotu funduszów miejskich naprowadza na różne 
niepotrzebne domysły, gdy tymczasem jawność każdego roz­
broić potrafi. Weźmy np. także brukowanie ulic. Jakaby 
to była przyjemność wyczytać w miejscowej gazecie nastę­
pujące zawiadomienie: Na wybrukowanie ulicy prowadzącej 
do dworca kolei żelaznej w kierunku takim a takim potrze­
ba tyle a tyle sążni bruku polnego, na ten cel proponowana 
jest summa taka a taka; ulica NN. brukowana w roku za­
przeszłym potrzebuje obecnie przebrukowania; zakrycie 
straszliwą woń wydzielającego kanału miejskiego, okalające­
go ogród spacerowy, wymaga takich a takich kosztów. Ile- 
byto poważnych myśli wywołało w umysłach spokojnych 
obywateli naszego miasta? Jestem pewny, że po wspólnej na­
radzie nad kwestjami iniejskiemi i rozrywka byłaby przyje­
mniejszą, a i dysponujący groszem publicznym jakimże 
krzepkim i spokojnym snem wzmocniliby swe utrudzone si­
ły po takiej uczciwej pracy. Czy Gordon siedzi w niewoli 
czy nie, nam biednym Radomiakom nic z tego nie przyjdzie, 
ale czy za kwaterunek otrzymamy w swoim czasie pienią­
dze, od tego zależy nasza spokojność i względność naszych 
wierzycieli. Czy Prusacy posiądą część Afryki i wytępią 
krajowców, czy ta szlachetna rola Anglikom przypadnie, rów­
nież dla nas ma to podrzędne znaczenie, ale czy po błocie 
dreptać będziemy po artykuły spożywcze, czy też pozostanie 
nam możność zaoszczędzenia trzewików i uchronienia się od 
zaziębień, a szpital Ś go Kazimierza uchronią od szkodli­
wych wyziewów z nagromadzenia się niepachnących mate- 
ryałów w nieodpowiedniem na to miejscu, to kwestya, która 
przedewszystkiem woła o natychmiastowe załatwienie i tak 
dalej i dalej i do nieskończoności, aż będziemy mogli czyst­
szą atmosferą, pod każdym względem oddychać. Wzrost 
miast i miasteczek, to pomyślność krajowa, więc grosz miej­
ski wydawany być powinien oględnie, a zawsze na to, co po­
żytek mieszkańcom przynosi. Projekty mające na celu 
upiększenie miasta powinny być koroną dzieła, bo najprzód 
trzeba starać się o koszulę, a na samym ostatku o suknię 
balową, pożyteczne przed przyjemnem, tak utrzymywał 
nasz narodowy ekonomista Supiński, a zdanie to musi po­
dzielić każdy logicznie myślący człowiek. Q.

Glos Sędziego Gminnego. Nikt może 
lepiej nie jest w stanie zbadać i ocenić ludu wiejskiego, jak 
człowiek bezstronny, zajmujący stanowisko sędziego gminne­
go; wieleż tu znajdzie się sposobności przyjrzenia się temu 
ludowi ze wszystkich stron jego dodatnich i ujemnych?

Ocenić w danej chwili bez uprzedzenia charakter i 
naturę tego ludu, jego usposobienie i nawyknienia, wykazać 
warunki, w jakich się wychowuje młoda generacya, zbadać 
sumiennie szkodliwe wpływy tych warunków, którym tak 
silnie podlega, z tego wyprowadzić wnioski, i wskazać za­
patrywania swe na przyszłość, oraz środki podzwignięcia 
tego ludu moralnie, powinno być obowiązkiem każdego 
człowieka, dbającego o przyszłość społeczeństwa, wśród któ­
rego żyje.

Sądzę zatem, że nie bez interesu publicznego zajmę 
się tą kwestyą, o której wyżej wspomiałem.

Dwadzieścia przeszło lat upłynęło od uwłaszczenia wło 
ścian naszych. Naturalnym zatem biegiem czasu wytwo­

rzyła się już nowa generacya, wyszła z pod opieki i oka ro­
dziców, a dobijająca się samoistnego stanowiska w życiu. 
Nowe warunki wychowania tej młodej generacyi ludu, jako 
nowych posiadaczy ziemi i osad, nowych też ludzi stworzyły. 
Nowych jednak, nie pod względem rozwoju umysłowego, boć 
rodzice ciemni i nieczujący potrzeby oświaty, nie mogli i 
dzieci w kierunku dodatnim wychować, ale nowych, pod 
względem zapatrywań się i nawyknień przeróżnych. Starsza 
generacya włościan uwłaszczonych, znalazłszy się w pozycyi 
zupełnie niezależnej i w posiadaniu cząstki ziemi i osady, a 
nie umiejąc na razie zdać sobie sprawy ze swego nowego a 
tak korzystnego położenia, po części nadużyła ze szkodą 
własną i dzieci swych tego położenia. Ojcowie nie umieli 
korzystać z czasu, a bardzo wiele darmo go tracili. Dzieci 
zatem do lenistwa przywykły. Że jednak potrzeby człowieka 
małe, czy większe zawsze zaspokojone być muszą, ztąd też 
dążność do lekkiego bez pracy posiadania i łatwego zaspo­
kojenia bytu, stały się głównym ich celem i zadaniem.

Starsi po większej części szybko się pomiarkowali, 
potrzeba życia i wychowania rodziny zwróciła ich na drogę 
pracy, ale dzieci raz nawykłe do lekceważenia tejże pracy i 
czasu, już się z tej wady tak prędko wyleczyć nie mogą. 
Tymczasem jednak wada ta dziś tak dominująca w nowej 
generacyi, wyrodziła i wyradza pierwiastek demoralizujący 
i podkopujący moralnie to pokolenie.

Pragnienie posiadania ziemi spokojne, bytu niezależ­
nego, byłoby bardzo w tym ludzie chwalebnem, gdyby było 
zdobywane uczciwą pracą, trudem jednostek, a nie chytro- 
ścią, podstępem, czasem zbrodnią, jak się to często niestety 
zdarza.

Praca jest matką moralności i dobrobytu jednostek, 
a zatem społeczeństwa, próżniactwo wprost w kierunku 
przeciwnym, wyradza występek, nędzę moralną i fizyczną. 
Ztąd łatwo ocenić, że z młodszej generacyi ludu, rekrutuje 
się wielu przymusowych mieszkańców więzień, jako złodziei, 
oszustów i zbrodniarzy, a doprawdy, jaka to szkoda tych lu­
dzi, bo pokutują za złe wychowanie ojców swoich. Chociaż, 
ze smutkiem patrzy się nieraz na plączącego ojca, w grun­
cie uczciwego człowieka, którego syna sprawiedliwość do 
więzienia odseła za jakiś występek, bo on nawet nie umiał 
ocenić i uczuć tycli następstw wychowania, jakiego udzielił 
dziecku swojemu.

Obcując z ludem wiejskim, przypatrując mu się zbli- 
zka, wnikając w jego życie, w jego przymioty i wady, bez 
bystrości nawet spostrzegawczej, można dostrzedz odrazu 
różnicę między starszymi, a młodszą generacyą w nowych 
warunkach wychowaną. Starsi jakoś więcej wyrozumiali 
na wszystko, skłonniejsi do zgody, do zrozumienia swego 
interesu i więcej, jak to się mówi, mają Boga w sercu. Lecz 
oni przy całem bez zaprzeczenia przywiązaniu do dzieci 
swoich, nie mają wiedzy, nie mają siły, chować je w normal­
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przy ulicy Warszawskiej, oraz filia tejże firmy przy ulicy Lubelskiej w Hotelu 
Sandomierskim w Radomiu.

Poleca się doborem rozmaitych ciast, cukrów w najlepszych gatunkach, tak deserowych jak 
i innych; karmelków, czekolady, galaret fruktowych, konfitur i soków. Przyjmuje zamó­
wienia na wszelkie wyroby w zakres cukierniczy wchodzące, jako to: Piramidy, 
Torty w różnych smakach i gatunkach, Ciasta świąteczne i t. p. uskutecz­

niając podług żądania po cenach przystępnych.
Powyższo zakłady polecają Szanownej Publiczności Pierniki w wielkim wyborze wła­

snego wypieku z najlepszego miodu.
Handlującym odstępuje stosowny rabat. 103—7—3

Tamże można dostać zawsze świeżych 'Wiedeńskich drożćlży.

o

o

o

A

o

W domu W-go Gruszczyńskiego przy ulicy Lubel­
skiej, otworzyłam

PRACOWNIĘ

Sili I OKRYĆ DiHSKIffl
podług najświeższych żurnali, jak również Sa­
lop i Kohler yyatowinycli po ce­
nach najprzystępniejszych. Przytcm udzielam lck- 
cye kroju systemu W. Głodzińskiego.
110—3—1 Stefania Kowalska. 
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parą oczyszczany, świeży z tegorocznego po­
łowu otrzymał i poleca

A. HAERTEŁ 
w RADOMIU

RYNEK ,13 14. <|; LUBELSKA J13 1SZ

nych warunkach, wpoić w nich przynajmniej elementarne 
zasady moralności, uczciwości, pojęcia cudzej własności 
i w ogóle zasad uszlachetniających człowieka. Znam wielu 
ojców z ludu wiejskiego, uczciwych, pracowitych, których 
dzieci wprost przeciwne posiadają wady. Przy dobrych na­
wet chęciach nie umieli oni wpoić w swe dzieci tych przy­
miotów, jakie sami posiadają.

W młodych ludziach wiejskich wyrodziła się jakaś 
dziwna, po swojemu zrozumiana pycha, która icli usposabia 
do dzikiego traktowania rodziców, rodziny, a tembardziej 
obcych. O moralności ich i mówić nie chcę, bo ta nie wy­
trzymuje już i najmniejszej krytyki. Łączy się w małżeń­
stwa jedynie dla posiadania gruntu, by potem przy wzaje- 
nmem oszukaniu się, rozpocząć szereg pieniactw w sądzie, 
przeplatanych poprzednio obelgami, po większej części pię­
ścią i kijem, które się obijają o grzbiety i głowy teściów.

(d. n.).

Wiadomości polityczne.
Doniesienia świeżo odebrane z Kairu, nie w tak złem 

świetle malują położenie Gordona, jak to usiłują wmówić 
dzienniki francuzkie, a szczególniej niemieckie.

Żywności mu niebrak, oprócz Anglików i Szkotów, ma 
w koło siebie pozostałych wiernych 2000 Turków i 6000 
wojsk czarnych. Wszyscy Mudirowie Sudanu otrzymali od 
Tewflka rozkaz, aby ile sił pomogli Gordonowi. Trzydzie­
ści lekkich parowców zaopatruje wojsko w prowiant, w ogó­
le nie widać, aby był tak ściśle przez Mahdiego obsadzony, 
jak przypuszczono powszechnie.

Gorszeni jest może położenie stosunków wewnętrznych 
Anglii. Rolnictwo przechodzi kryzys ciężki, przemysł ba­
wełniany w znaczeniu zeszedł do zera, to samo prawic prze­
mysł żelazny. W urządzeniu floty i wojska wielkie nad­
użycia i nieład do tego stopnia, że Anglia kupuje proch od 
Niemców, cóżby było więc w razie wojny?

Nie obejdzie się zapewne bez sprzeczek z Niemcami, 
bo Anglia tylko co przed konferencyą pozajmowała pod 
swój protektorat, obszerne wybrzeża południowej Nowej - 
Gwinei. Do wyjścia cało z tych zatargów, potrzebaby da­
wnej Anglii potęgi.

Nie lepiej dzieje się i Francyi. Nieprzychylne dzień • 
niki dzisiejszemu rządowi ogłosiły artykuł parafrazujący 
pamiętne słowa Napoleona III, cesarstwo to pokój, na dow- 
cipek, Rzeczpospolita to bankructwo.

Ministrowie mozolą głowy nad zapełnieniem deficytu 
w budżecie wykazanego na 330 milionów i pewno bez nało­
żenia nowych podatków się nie obejdzie. Rolnictwo w swych 
podstawach zachwiane, przemysł daremnie szuka dróg zby­
tu, 5000 robotników bez clileba w Paryżu wszczęło na uli­
cach rozruchy, ze stu ich przyaresztowano.
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poleca

A. HAERTEL
w Radomiu

Rynek Nr. 14-. i|: Lubelska Nr. 157.

00 WIADOMOŚCI
Właściciel Małęczyna sprzedaje drzewo 
opałowe z lasów dóbr Bartodzieje i Ma­
łęczyna po cenach za sążeń szczapowy 

półkubiczny drzewa.- 
sosnowego. . . rs. 5 kop. 25. 
brzozowego . . rs. 5 kop. 70.

Dostawa uskutecznia się <lwa razy 
dziennie. Zamówienia przyjmują się 
w Cukierni W. Woźnickiego przy ulicy 
Lubelskiej w handlu W. Michalskiego i 
w mieszkanin właściciela domu W. Żar­
skiego przy rogatce Lubelskiej. 89—8—6

oń sswaama
w lBork.owicach (przez Przysuchę) 
BBnranow 12 rasy negretti zdatnych do 
rozpłodu, również buchajek Szwytz 
wieku 1 */2 lat. ’ 70—10—7

Chodziły wieści, że p. Ferry ustąpi, a miejsce jego 
obejmie Brisson, z nim Spullcr, Saint-Vallier, Freycinet, 
ale te ucichły po zwycięztwie premiera w izbach.

Anglia wprawdzie ofiaruje swoje pośrednictwo do za­
łatwienia sporu z Chinami, ale po kupiecku działając, nic 
darmo, w zamian żąda takich ustępstw w sprawach Egiptu, 
na które Francya zgodzić się niemoże.

Cholera we Francyi słabnie, konstatowano w tych 
dniach zaledwo kilkanaście wypadków tej choroby.

Mowa cesarza Niemieckiego jeśli uspokoiła umysły co 
do zachowania pokoju w Europie, wzbudziła obawy, co do 
sił i zdrowia samego sędziwego monarchy. Zauważano, iż 
wstępując na stopnie tronu zachwiał się, głos czytającego 
był słabszy, czytanie szło z wolna, bo cesarz nie chce się dać 
namówić do używania okularów.

Leon XIII miał przesłać na konferencyę Kongo żarli­
we przedstawienie, aby mocarstwa zechciały skutecznie zao­
piekować się losem misyonarzy chrześciańskich w Afryce.

Partya socyalistów znowu w Reichsracie ma wystąpić 
z żądaniami zniesienia praw wyjątkowych co do nich i wy­
głoszenia teoryi o prawie do pracy za dogmat państwowy. 
Dyskusye Te będą niezawodnie bardzo ożywione, a przypo­
minające te, co w izbach francuzkich w 1848 roku poprze­
dziły rewolucyę Lutową, wstrząsając całą Europą.

Dobrze znający położenie Belgii, utrzymują, iż zbytek 
swobód i wolności pomnaża jej niepokoje wewnętrzne, ścią­
gając w granice rewolucyonistów i awanturników ze stron 
różnych. Apatyczni Flamandczycy, spokojni, pracą i prze­
mysłem zajęci Belgowie, o rozruchach aniby pomyśleli; par­
tya zaś republikanów widząc, co się dzieje z republiką we 
Francyi, co dzień, zamiast wzrastać, słabnie.

LICYT A O "ST A.
Dnia 31 Grudnia r. b. w prezydyuin izby skarbowej Radom­

skiej, odbędzie się licytacya na sprzedaż budynków, gruntów i pla­
ców, przestrzeni mórg 3 prętów 268, we wsi Rytwiany, powiat San­
domierski, poczynając od sumy rs. 760.

Ceny targowe.
Radom, d. 15 (27) Listopada 1884 roku.

Żyta . . . korzec
rs. k. rs. k.
4.50 W ołowiny . funt —.11

Pszenicy . . „ 6.— Polędwicy . 11 -.22
Jęczmienia . „ 3.80 Cielęciny 11 —. 9
Owsa . . „ 2.70 W ieprzowiny łł -.12
Gryki . . „ 4.20 Słoniny. ii —.24
Grochu polnego „ 5.- Skopowiny . ii -. 8
Koniczyny białej „ —.— Spirytusu 78° .wiadro 8.75

„ czerwonej,, —.— Wódki 40° . ii 4.37%
Kaszy jęczmień, łam. „ 8.— Siana . pud —.40

„ tatarczanej „ 8.70 Słomy . 11 —.20
„ jaglanej . „ 9.30 Soli 11 -.80

Mąki pszenn. 1 gatunku Drzewa tward. sąż kub. 11.—
worek 200-funt. 12.50 . „ miękk. 9.60

„ zwyczajnej „ 10.— Żelaza w sztabach pud —.—
„ żytniej pytlo. „ 7.50 „ walcowanego „ —.—

Kartofli . . korzec 1.65 „ lanego w wyrób. ,, 
Robotnikowi dziennie

—,_
Chleba pytlowego funt —. 3 —.60

„ razowego „ — 2% „ z parą koni 2.80
Masła . . . „ —.Ba

W Sobotę dnia 6 Grudnia 1884 r.

NA BENEFIS

Mikołaja Januszkiewicza

List Żelazny
Tragedya na podania historyczucm osnuta w 5-u 

aktach przez Antoniego Małeckiego.
Osoby:

Pan Starosta Orszański— — p. Cybulski
Helena, córka Starosty — — p-a Adler
Roman Ciechanowiecki, Krajczy

Litewski, narzecz. Heleny — p. Paciejewski 
Marta, niegdyś mamka Krajcz.— p-i Rusecka 
P. Adam Marszałek dworu Star. p. Einsporn 
Rembajlo ) — — — p. Głodowski
Pan Jakób > szlachta — — p. Godlewski
Pan Michał > — — — p. Wituszyński
O. Rafał dominikanin — — M. Januszkiewicz
Podstarosta grodu Orszańskiego p. Feliński

— p. Jaworski
— p. Sarnowski
— p. Sulikowski
— p. Kamiński
— p. Bolesławski
— p. Janowski
— p. Kisielewski

Goniec królewski
1- y dworzanin Starosty
2- i
1- y
2- i
3- i
4- y

Dworzanie — 
Krajczego —

Żołnierze i lud.
Rzecz dzieje się w mieście Orszy, w województwie 
Witebskiem, po wstąpieniu na tron króla. Michała 

Korybuta Wiiniowieckiego.

V dH ra | nowe parokonne do sprzeda- 
nia, wiadomość u dzierżawcy 

hotelu Polskiego w Radomiu. 108—2—2
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ZDO3SZE KOMISOWO-FBZEWOZOWY 
HEŁBICH i POHL

w Radomia, ulica Lubelska Nr. 109, w domu W-go Trzebińskiego.
Posiada wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów14; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 

„Cyklop44; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock44; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej.
Posiada nadto skład drzewa i torfu opałowego.

(asygnacye na sągi sosnowego po Rs. 5 kop. 30 i twardego drzewa po Rs. 5 k. 75, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą, są do nabycia w sklepie 
„Oszczędność^* i u pp. Rrzyżkiewicza, Evei*ta i p-ni Dubelt. O wymiarach sągów można się przekonać na placu, sągi sosnowe i dębowe porąbane 

mogą być dostawione.)
Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego.

Kradzież!
Dnia 26 b. m., o godz. 5-cj wieczorem, z brycz­

ki, jaką z Szydłowca wyjeżdżał do Radomia Dyna- 
burgskl kupiec Grzegorz Trifonow, ukradziono 
przez niewiadomych złoczyńców następujące prze­
dmioty:

SSlllcwojtti: ręczny z czarnej skóry, prze­
wiązany rzemieniem, a w nim: jedna książka ra­
chunkowa robotnicza i dwie książeczki półarku- 
szowe; umowa z inżynierem Alfredem Romanowi- 
czem Finn co do Rówieńskiej kolei żelaznej; umo­
wa z robotnikami na r. 1884 i różne pieniężne 
kwitki i zobowiązania robotników z rachunkami; 
świadectwo na prawo wolnego pobytu wydane na 
imię Trifonowa przez Dynaburgski urząd kupiec­
ki; weksle in blanko z podpisami i bez nich, na 
niektórych tylko znajdują się pojedyncze podpisy: 
kupca dynaburgskiego Ankudima Stratowa, Laza­
ra Trifonowa, Isaja Siemicnowa Szczygłowa, Se­
mena Wasiliewieża Wawilo, mieszczanina dyna­
burgskiego Charitona óipatjawicza Sołowjewa i 
Anny Artcmjewny Sołowjew, mieszczanina Wiłko­
mirskiego Fiszela Jankielcwicza Kadysiewicza, 
wszystkie powyższe weksle przedstawiają wartość 
około rs 20000; kwit kantoru p. Janasza, na wnie­
sioną kaucyę; arkusz kuponowy od biletu Banku 
państwa na rs. 150. Akt zastawu na rs. 2000, ze- 
znany w Izbie sądowej Witebskiej połączonych 
wydziałów kryminalnego i cywilnego, z pokwito­
waniem rzeczywistego studenta Alfreda Rodzew- 
skiego; nota firmy kupca Polaka w mieście Mińsku, 
z drugostronnem wyszczególnieniem trzech zasta­
wionych biletów pożyczki wewnętrznej 2-ej seryi, 
z terminem na 6 Grudnia 1884 roku.

Różna bielizna, koszule, kalesony, chustki do 
nosa z literami U. T. i E. T., trzy szczotki, jedna 
do sukien a dwie do butów; lichtarz mosiężny, her- 
batnica szklanna ’/4 funtowi; para butów i para 
gumowych kaloszy, sukienne pantofle, wszystko to 
stare i używane. Fotografia lO.letniej dziewczyn­
ki w wizytowym formacie.

Poszkodowany uprasza o zawiadomienie naj­
bliższej władzy, w razie wykrycia sprawców kra­
dzieży lub samych rzeczy kradzionych.

Nowo Otworzony
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

KAROLA MINIEWSKIEGO
w Warszawie przy ulicy Senatoi-slciej Jt3 ^'1 obok lcościola 

ł>. s i efornuitów 1-e piłjtro o<l frontu.

Urządzony na sposób zagraniczny, gdzie w przeciągu 
21 godzin na żądanie największy 
obstalunek wykonywa z elegancyą, z towarów 
tak krajowych jak zagranicznych, których posiada 

wielki wybór. 
Ceny bardzo przystępne.

Dla osób mieszkających na Prowincyi, a pragnących 
ubierać się w moim Magazynie, na pierwsze żądanie 
listowne, przesyłam próby wraz ze sposobem brania 
miary samemu sobie i cenami, ręcząc za akura- 
tne, dokładne i w oznaczonym terminie dopasowane 

wykończenie.
9665—12—8

FABRYKA

WYROBÓW METALOWYCH
oraz

A!
I.'

wyrabia i poleca
ZF. BIERKATH

w Warszawie Senatorska IX. 22
Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye 

oraz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych. C—50—8
Ś&HśąA .&&»***

Bolesława Jabłońskiego
ulica Szewcka, dom W. IJelcmana wprost koiciola 

Ewangielickiego w Radomiu.

Poleca, gotowe Wanny, Zycbady, Waterklozety, Bi­
dety, Kubła, Konewki, Latarnie gospodarskie 1 kie­
szonkowe, Kuchenki naftowe, Maszynki do kawy ró­
żnej konstrukcyi, jako też bielenie samowarów rą- 
dli wszelkie reperacye i obstalunki wchodzące 
w zakres blacharski i bronzowniczy oraz wybór 

Lamp wiszących, ściennych, stołowych i ich 
reperacye. 3—3

DO SPRZEDANIA

DOM ’9-6-5 
murowany w dobrym stanie ze sklepem, 
odpowiednimi zabudowaniami, ogrodem 
owocowo-warzywnym, szacunek lis. 9500 
z dobrym dochodem, w miejsowości korzy- 
stnej. Bliższa wiadomość w Redakcyi. 
Z powodu wyjazdu jest do sprzedania zaraz

OLSZOWY POLITEROWANY 
za 30 rubli. Obejrzyć można w każdym 
czasie w domu p. Wasilkowskiego przy ulicy 

Lubelskiej u właściciela domu.

FILIA 11834-2-2

KANTORU KOMISOWEGO

Oddział reJcomendacyi służących i oficyali- 
stów w Warszawie

Przeniesioną została zupełnie z ulicy Piwnej na 
Podwale Nr. 4 na dole. Ma do umieszczenia różne­
go rodzaju Służących i Oficyaiistów w dobre świa­
dectwa zaopatrzonych, Gospodynie wiejskie, Pan­
ny służące, Kucharze, Ogrodnicy, Ekonomi, Pisa­
rze i t. p. których i do Cesarstwa dostarcza.

Francuzk a, niemiecki, poszu­
kuje miejsca; wiadomość w Redakcyi.

105-3—3

„MO OO
pismo tygodniowe illuslrowane, poświęcone hodowli inwentarza żywego, aportowi i welerynaryi 

popularnej.
Wychodzić będzie w 1885 r. w znacznie powiększonych rozmiarach bez podniesienia ceny prenumeracyjnej. 
Nader obszerny program HODOWCY pozwala wyczerpująco traktować i poruszać kweatye pierwazorzę- 
dnego znaczenia, a zadaniem pisma jest: współdziałać w podniesieniu u nas hodowli, wskazywać nowe 
drogi i powoływać do życia zaniedbane gałęzie rolnictwa, powiększające wartość i dochód majątków 
ziemskich, pośredniczyć między producentami i ogółem publiczności, a także udzielać pytającym rolni­
kom wyczerpujące rady. Wspólpracowniclwo w HODOWCY przyjmują pierwszorzędne powagi naukowe.

W 1885 r. również przeznacza się dla CAŁOROCZNYCH prenumeratorów do rozlosowania
NŁ7BLT BE Hi Ł- BE^Z ■ MC BE* BTŁ BEJ JM H BE_7 Bfl

OGIER ROZPŁODOWY RASY ARDEŃSKIEJ, uznanej za nader odpowiednią do poprawienia 
naszych koni roboczych.

W osobnym dodatku drukować się będzie dtieło znakomitej wartości A Brownsforda p. t. Podręcznik 
do racyonalnego iynienia zwierząt gospodarskich.

Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rs. 5, półrocznie rs. 2 kop. 50, na Prowincyi i w Cesarstwie 
rocznie rs. 6, półrocznie rs 3.

Za dodatek książkowy dopłaca się rs. 1 za całość.
ADRES REDAKCYI.- Warszawa, Hoża 30 f. R-6—4

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność mia­
sta Radomia i okolicy, że od dnia 4 Listopada r. b. 

sprzedają:
JNTJkFTZĘl KAUKAZKĄ. 
najlepszą z zakładów braci Nobel, garniec po kop.

32, kwartę po kop. 8, 
AMERYKAŃSKĄ garniec po kop. 67 li. 78—3—3

Z usianowaniem Krzyszklewici:.

dwufrontowy przy ulicy Lubelskiej Nr. 421 
do sprzedania. Lok. Q 12000. Wiadomość 

w Redakcyi. 91—5—3

MŁODY CZŁOWIEK
Kawaler, mający do rozporządzenia 2Ó00 rub., 
może mieć przyzwoite utrzymanie, ko­
rzystne zatrudnienie przy gospodarstwie rolnem 
i procent obok zabezpieczenia swego kapitału.

Zgłaszać się do redakcyi Gazety Radomskiej. 
C—3 3

Ow

UJ

w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 57159
POL

Płótna bielone, kreasowe i surowe w rozmaitych gatunkach, rodzajach i szerokościach 
Stołową bieliznę, z 6,12, 18, 24 serwetami jacąuard i adamaszkową w pięknych deseniach. 
Serwety do kawy białe, z kolorowym brzegiem, kolorowe, jedwabne, z serwetkami deserowemi. 
Serwety canavas we wszelkich wielkościach i kolorach; materyał canavas do wyszywania na

łokcie.
Ręczniki jacąuard i adamaszkowe hukowe i hakabak.
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze, materyał do kąpieli na łokcie biały i niebielony.
Chustki płócienne białe z kolorowym brzegiem, na tle zółtem lub popielatem, z wrabianym

brzegiem; chustki prawdziwe batystowe, linon i fularowe.
Drelichy na materace i rolety, gładkie i w pasy, wańtuchy, worki, plany.
Płótno nieprzemakalne na wozy frachtowe i wagony.
Pończochy, skarpetki, kaftaniki damskie i męzkie, kalesony z bawełny, wełny i jedwabiu we 

wszelkich wielkościach, zawsze w wielkim wyborze.
Koszule damskie dzienne i nocne z płótna, perkalu i batystu franc., podług modeli paryzkich 

wykończone, przybrane trimingami, haftem lub koronkami, od najskromniej- 
szzych do najbogatszych.

E C A:
Kaft >.nikł Jersey czarne i kolorowe, kamizelki i pończochy do polowania, kamasze, chustki 

i spódnice włóczkowe.
Kaftaniki negliżowe, p ignoiry, pantalony, spódnice zrozmaitych materyałów na wszelkie ceny. 
Czepsczki nocne i negliżowe w najnowszych fasonach.
KOMPLETNE WYPRAWA7 o<l 500 (lo 5,000 rubli.

Koszule męzkie płócienne, kretonowe z przyszytemi kołnierzykami i mankietami lub do 
przypinania prane, koszule kolorowe, w różnych gatunkach i cenach, Koszule no­
cne płócienne gładkie lub z haftem.

Kalesony kreasowe, dymkowe, dreliszkowe.
Mankiety i kołnierzyki w najnowszych fasonach i wszelkich wielkościach.
Kapy na łóżka waflowe, pikowe i guipurowe.
Kołdry watowane atłasowe, wełniane i jedwabno z monogramami, kołdry wełniane do spa­

nia, dery do podróży.
Firanki tiulowe szwajcarskie i angielskie białe, cremo i kolorowe odpasowane i na łokcie.

> Szyrtingi, madapolamy, szyfony, perkale, dymki, piki, barchany, flanele krajowe i zagraniczne. 
| Victoria Lawn, batysty prawdziwe, trymingi hafty, koronki, zawsze w wielkim wyborze.

Ccmiilci i próby -wysyłają si<} na życzenie bezpłatnie. U|£| 1 E Jń RITTUlPII
Zamówienia listowne na prowincyę uskuteczniają się ile możności odwrotnie za nadesłaniem gotówki lub za zaliczeniem. 11746—3—1. I1IELLE W Uli I łllulll

>■ 
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Redaktor i wydawca Dr Rewoliński. ^osBOJieHO n,eH3ypoio.—PaĄOMi, 17 HoaÓpa 1884 r, W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


